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wychod~i 2 razy tyg,od11io,vo we 8rody i 'v Soboty }JO poludni11. 
Prenumerata wynosi: Hocznie rb. 2 kop. 80. 
Pólroczni c rb. I kop . 4-0 Kw a rtalni kop . 70. Mie
·ięczni c kop. 25. Z przesyłką pocztową: 

'PrenDmeratę przyjmują: Ad rn i ni slracya „Gazety 
Pabjanickiej", ulica ś „go R.ocha N11 23, 
Księgarnie miejscowe ol'az Kantory pism 
p. Wadzyńskiego i p. Pobudkowskiego. 
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Lekarz-Dentysta 

J. SZAPOCZNIK 
SPECJT";LNOŚC: technika złota i chiur

gja dentystyczna. Przyjmuje, 10-2 i 4-7. 

Pabj ani ce, Zamkowa 16, (II piętrd). 

encrgji , slowarzysze ni P równoupraw
nien i11, jako sz tu cz ni e poll'slale, upa
dać i upaść 11iusialo. 

aby wlać nowe życie w ga. nąl'e Sto 
warzyszeni e. 

Ni e chcę być zlym pl'(Jrnkirrn, lecz 
lo nluda, próżne szarnola11i c się i p1·ó
żnc zachody. Obejrzcie się w kolo i zo
baczyc ie, że niewarlo walc;1,yć dalej. 

W ~~rawi~ ~towarmrnnia r~wnou~rawni~nia ~oOi~t 
w raOjani~a~~, 

.T cs l to publiczori taj emni c:);, że 

przrz oslatnic trzy lala Lowarzyszl' 
nil' I.n wluklo już żywul suc holnic:zy. 
l\ilka encrg ieznych j rd 11oslek wprost 
o ll>n~ym i e czy niJy wysilki, aby tylko 
rnzlrndzić zainleresowunie śród szer
. zych mas, i wszy,.;tki e le ll'Udy i s ta
rani a sz ly na marne. Odczyty, poga
d1w '; i, nanka kroju , szyc ia, haflu i inne 
pożylecz.1e zamierz nia Zarząd u spo
lykal y s i ę z z upcJną oboj ęlnośc i:1 :;Lo
wal'zyszo nych i znie('hQcaJy do dalszych 
wy.,i lków i do dal szej prncy. 

Tie je. Lem wcale przeciwnikiem 
równonprall'11i enia, lecz sąd;1,ę, że dla 
pl'zeprowadzania lej idei ni e jesl nie
zbędnym Len szlandar, klcirego lrzy
ma cie iQ z 11i ci\c 1n nieuzasadnionym 
uµorcm i wylrwalością. Hoz. z rzcic 
Lrn c hę zakres swej dzialalności, ni c 
wysuwajcie zman iProwanej idei na plan 
pierwszy, a il ość czlooków waszyeh 
wz1·0 ~ ni c szybko. Zamie1'1cir naprzy
klad Stowarzyszenie wasze na Sekcję 
pracy kobiecej, przypiszcie iQ do je
dn ego z więcrj µ opularnyc h stowarzy
sze1) i µoprowadźc i e dalej prace swoj , 

PóHnl'a już prawit' roku osl:ilnie 
mohikanki Stowarzy zenia dokl a d1-1ją 

wsr.elkich, larań, aby podjąć przerll'aną 
jrgo rzynnoś,: i pf'hlląf.. 'lown ny"z1'lliP 
na nowe lory, lecz wy: iJki ich są pró
żne: ogó l kohirl w P aoja nic11 ·h ze sfer 
wsze lkich - glu ·hem odpowiada mil 

czeniem . 

Jes l tyle różnorndnych poglądó11· 

na kwes tję 7.yciowrj polrz by w rni e
sc1e na szc m slowal'zysze nia równo
uprnwni r nia, że doprawdy ni c chcę 

nudzić Sz. Czytelników ic:.h pn:ylacza
niem, l.emba1·clzi Pj ż kaidy z tyr.h 
pogl:');d ciw należyc i e oświellić b y na
l eża ło. 

Życie samo wy d::tlo sąd o;; laleez
ny i rozsll'zygajf);c:y , i z. s:~d rm lyu1 
li ezy: sic 1.rzeba i nale ży, aby nni -

lm ąć ni epo trzebnych zludzefr i ro7,cza
rowa11. 

Życi 0 wskaza lo , że .'Lowarzyszc
niP ró\ • 11011prnw njrni~ knbir•t w Pn

bjani cac·h rn ·ji bytu ni 111a , g rl yż zbyl 
j est wązk i id e.iwy zakres jeJO dzialal-
110 'ci, u Lo odst1·Qczalo wicie ko bi el od 
za pi yw ania si ę na cz lonków, to Wl'C. z
·ie- zmuszalo do masowego opuszcza
nia sze l'egów Slow11rzysze11ia. 

Pocz!},Lkowa zludna żywolność Slo
wal'zyszc nia opi rala się nu kolo a ln ej 
cnergji i wi elki ch wysilkac l1 killrn e1 1e1·
gicznych j ed noslrk ze srer 

0

inleli ge ncji 
kubi eccj. W 1· r;;zc ie byty to cza'sy po
rewolu cyj 11 l', c-za sy ideowych uni es ie1'1 
i wzmożon ej Lwór ·zości. Gdy Ly f'h je
dnosl0k za braklo , gdy po µor..lnil'<"Pnin 
nas tąpi Io ogól n ' zni c · li<,'.ceni i upnrlrk 

Cznly lo sa ml' kierowniezki i ni e 
kryly si ~ z tern naw et, że szluezne lo 
życic, że ni 111a dla kogo praco1n1ć, 
gd ż ez lonkowie albo s i wypi ują albo 
it~ r. )\ad:· ~~o u dzia łu \ ' spb1war· h :1o
ll'arzyszenia ni e prz yjmują.. 

Od póltora rukn nikl. jn ż prawie 
sk l11d ek nic placi, ka,u stowal'zyszenia 
wykazuj'e deficyt, a pomimo wielokrol
nych wezwari do slo\\'al'zyszonych, 1ia

wel Zarządu zcbrnć ni c można, gdyż 

zjawia s ię kilka a najwyżej kilkana~ci e 

o ób (bylo i Lak, że nikl. siQ ni e s tawił), 
a i z Ły ch obowiązkow czlonkó"· Za
rz:);du nikl na swe barki wzi.-1ć ni e chce, 
gd yż wie, iż czeka go pl'ara Syzyfa. 

J omimo ly lokrolni e doś \\'iad czo

nych objawów zniechęcenia i Rpatji, 
są jeszcze oso by, klMe usilni e pracuj:~, 

· a napP\'l'l1ci dl;1 idPi równm1111·aw1)i nia 
więcej zi·o bi ·i e td ż calą s \\ ą r..lziulal
nością dolyel1l~:t..asow~. Tak jak jest 
Leraz- jesl źle, a dal ej - Lylko gorzej 
być 1110ż e, gd yż niema między wami 
a ni ideowych aposlolek ani (na szczę
śc i e) wojujących rn·arjowanych . u!'ra
żys lek , a gl'Lln lu pod nogami w Pa
bjan icad1 nie maeie. 

Aby Stowarzyszenie- wskrze. i ć do 
życia nanowo, Lrzeba s ię upewni ć, że 

będzi e ono mialo dostnLPczną il ość 

członk ów, dostatecznr µod 'lawy ideo
w e i l'inan. 011·e, a Lngo jakoś nie wi
dzimy i ni c przewidujemy. Opiera: 
zaś byln !'inan O\Yego 1ia smni , na 

5) 3f. 8. że musjal zwró ·il-. uwag-<;'. przeehodniów, wnet 
t ż jakiś poczciwina go zapyta!: „Cóż się 
to tnwu dobrodziejowi t::ilo? '' „Acl1, tak si. 
okropnie wy. trasz.rl •111" wyclnsił z mozołem 
cljabel. „To pewuo bandyci bandy •j p:rna 
na st 1·aszyli, tnk , to n na JJi · rzadki go; od
pad jcg·orno~ :. ,.1 pewno ich znowu ni . 
sc.l 1wytali" dorzncil drngi . .Jnż też w o] olo 
gromadka ludzi po ezęla Si<;'. zbierać - wi<;'. · 
djal>P-1 korzystając z zarnirRz<111ia wymkm~l 
Rię ciclt t1czem. Z<1trzymał 8i ę jc·szczc przez 
chwilę przed clrr.wfarni nrng·i stratu: wlaś11ie 

wyrl10d,r,i l jal<i~ pan. wjęc djahrl' kłaniaj ąc 
si~ nizko, zapytal. ,,Czy sza11mrny Pa.n mo
że mi powiedzieć , w jakim mieści e się wła
ściwie znajdujemy?" Szanowny Pan znać 
hyl osobą urzędową, bo głosem, w którym 
brzmi ał wyraźnie silnie obrażony patrjotyzm 
lokalny, wrz<1sm1ł 11ad u •hrrn cljabla,: „To 
Waszeć nie poznał, . ż' j steśmy w Pa b-ja-ni
cach?'~ „Nie, odpn.rl przernżony tljHbeł, niP, 
doprn'l\'dy. nie prrznalem. ale zarQczam , żr 
tego już nigdy 11ic· zapomnę. " A potem fig . 
mig. ju~ teraz ni e zi e111 Rkim, le ·z pi ekielnym 

widocznie była za ciężka, koro jej do tej 
pory nikt nie ukracH. Zabra ł si „ zaraz do 
rozpędzenia aeroplanu. „ Dość mam ty ·h ko
biet", mruczal przyte111 ze złośc i ą, ,, na któ
rych się poznat: nie można .' 

Jnk to ~in~eł szuknł so· 
~ie w 'n~innitnth zonv. 

Fantazja żartobliwa osnuta na tle doświad

czeń zebranych na bruku pabjanickim. 

Naszcg·o 11jabła jakby 11kropem obhrno, 
j uk dal sus;:i, to zatl'zyma.ł się dopiero za 
111ag·istrat1•m - i tam zrnacha11 y, zdyszany 
upadl na lawkę przed poczekalnią tramwajo
wą. Bo żeby też w naszych dja blo oświe
conych czasach jeszcze piękne kobiet. ' do 
kościola chodziły! TocS to każd ego djabla 
musiało oburzyć, a cóż dopiero jeg·o , który 
już z przyro<lzPnia mi;tl wo krwi wrzątek. 

Djabeł w takim byl opłakanym stanie, 

n:ern drapn ął na owo pol ,, gdzie byl aC'l'o
plan zostawil. Ku w mu najwiękRzernu 

zdumieniu za ta.1 maszynę ak.urat 1rn tym sa
mym miej sc u, 1rn którrm ją był zo stawił; 

Będ ~ Si<;'. żenil, ale w piekl e, to przy
najmniej z góry wiem, że będę miał w domu 
djabli ę! Nie rozumiem tylko: koi't<'zył swój 
monolog·, „kogo tr• . trojni sie (o Felce już ani 
nie wspomniał) che~ wh1ściwi<' osznkac; 1.Jo :, 
że djabcł się nie dał chwyci:, no to ni<' 
dziwnego; al ć i ten drugi konk11r •nt jako ś 
patrzał nn świat trzeźwo, a inni ludzie -
ho, ho , wietlzą sąsiedzi, jak kto . iedzi! Naj
prędzej o zukają swoją wlH sną kicszeii - ale 
dobrze im tak~ skoro taki głu ... „. \V tej 
chwili zahuczRła ma zy na i dja bel wzlliósł 
. ię ,y powietrze tak, iż niepodohnn już bylo 
zrozumieć . jakie słowo właściwie eh ·ial 
powi dzie '· 

~ KONtec. ] 8ką 



2. 

żłobek przeznaczonej niewolno, gdyż 

jak urna sama, tak i procenta od niej 
tylko na cele żlobka przeznaczone być 
mogą, tembardziej że urna ta nie w 
szeregach 'lowarzy zen ia zebraną zo
·Lala. 

Takich my 'li i takich zamiarów 
być nie powinno. 

Powinni ~my rnzsądkowi dawać za
wsze pierwsze1't two przed uporem i am
bicją wlnsną, a rozs<idnem hędzie po
wiedzieć -obie: „szkoda czasu i atlasu''. 

F. J. 

R dHkcja .Świata" rnzpoczęła znj
muj ąc11 ankielQ: .Na i powieściopisa
rze u ·obie", a w klórej najwybitniejsi 
~ltlt?rowk pol cy mówią o tern, przez 
Jakie proce y wstępne przechodzą ich 
pomysły beletrystyc:1.ne, zaoi rh skrysta
lizu~q się w formę, znaną całemu ogó
lo.w1. W numerze obecnym daje 
"Swial" wynurzenia llemyka Sien
kiewicza: 

.Niegdyś na pytani : jak tworr.ęi' 
odpowiedziałem, że tworZQ jak ku

charka, która nie lnbi, aby jej zaglą

dano do gamków. Mówić o sobie jest 
zaw ze niezbyt p1·zyjcmnie. Ponieważ 
pa11 ·ka an kie la ma na celu objąć wszy l
kich żyjt1cych poi kich pi ·a rzy . przeto, 
nic chcąc się wylączać, odpowiadam 
na zawarte w niej pytania, co następuj e : 

l ) .lak po\Ysta je pomysł ar tysly
·zny, na to trudno jest odpowiedzieć. 
Może 011 pow:;tać pod wpływem wszel
kich pobudek, pod wply\\' em i idei 
o obi tych albo zaob envowanych w 
otoczeniu· pod wplywem patrjolyzmu 
i ucz.uć humanilarny h. Poddaje, a 
raczcJ pod uwa go cza em na I.urn i jej ' 
zjawiska, czasP.m przeczytane ksiażki. 
widziane obrazy, ·lowem: w zelkiego 
rodzaj~ pobudki, dzia l ające na wy
obrnźmę al'ty tyczni} i jednocze 'nie 
na uczucie. 

Objaśniam lo przykładami z moich 
własnych utworów: 

"Szkice węglem" powsta!y z ob
s rwacji sto unkó\v wiejskich po uw.ta
szczeniu, które. to u w la zczenie wytwo
l'zylo (dzi: ju ż, na zczęsci e, zasypana) 
przepa 'ć między dworem a chata. • 

Trylogja. z rozczyty\\·ania się w 
krnnikach i pamiętnikach z epoki, )dó
rą odcznwa lem artystycznie mocniej , 
niż inne okr y dziejów - i z chęci 
pokrzepienia ·erc. 

"Bez dogmatu". Z refleksji, do 
czego pl'owadzi rozmaitych genj uszów 
bez teki zbytnia samo-anali za i wocróle 
p1·zerafinowanic~ . " 

"Quo vadis" . Z wczytywania i ę 
w Tacyta, zaczem poszly inne źród ła 
- z wrażc1\, zebranych podczas dluż
szego pobytu w Rzymie. 

„Krzyżacy" . Z od ·zucia chwały 
na1·odowrj w prz ciwslawieniu do dzi
:;iejszej narodowej niedoli. 

"\V I u tyni i Puszczy". Z mi-
łości do naszych dzirci i ze wspomnień 
podróżniczych. 

2) Każdy pomy:; I leży w mnie 
dJugo i, j żeli lak można rzec, fer · 
me11tuje. nim s i ę do ni ego zabiorę. 
t>l'zyklad: Zagloba. Zag!obę · wprowa
dzile.r:i do „ Ogniem i miecz 111", aby 
ealosc obrnzu nie hyla zbyt posępna 
tymczasem W)'rÓ l mi on na jedn~ z 
głównych postaci i przewędrowa! przez 
lrzynaście lamów. Ni<'raz w ciri.gu 
pracy w prn wad zam nowe figury dla 
pełni życia, lub dla dokładniejszego 
prz prowadzenia przewodniej idei. 

a) Poni waż myślę, że 'najwyż
·zą zluktt i najglębszem psychologicz
nam zadaniem pisa rza jest stworzenie 
żywego człowieka, który zo taje w 
pamięei ludzkiej jako lyp, przeto sta
ram i~ lw01·zyć postacie, mające nie
lylko ogólne, J cz i indywidualne ce
·hy ż~1cia i charakteru. 

4) "'zematów nie . pisnjQ. Po-
wt c1 ui' rozklaciam z gó1·y na roz
działy i nie wyznaczam sobie, co w 

GAZETA P ABJ ANICKA. 

którym będę pisal. Zostawiam to lo
gice rzeczy i naturalnemu rozwoj owi 
wypadków. 

5) .l akkolwiek pisanie nie przy
chodzi mi ~wcal e z tal w ością, rękopi
sy moje wyglądają dość czysto, albo
wiem przekreślam naprzód w myś li 
wszelkie zdania i określenia, klóre nie 
w ydają 111i si ę malownicze i si lne. 
Wolę la kich pisarzy, którzy trnd no 
piszą, ale których s i ę latwo czy ta, niż 

takich, którzy lalwo piszą, a trudni 
są do czytania. 

6) Unikarn przewagi s!ów nad 
lreścią, aby n.ie wpaść w popi stylowy 
i w literacki ba l'Ok - i aby zjawiska 
opisywane nie gin ę ly tuk po<l nadmia
rem określeń, jak w zimie giną wszel
kie kształty pod ś nież n ą zadymk<1. 

7) Pracnję od dziesiątej rano do 
tneciej, o ile pozwala mi na to pa 
nujący u nas zwyczaj rozporządzania 
czasem pisarzów na wiszelkiego rodzaju 
cele publiczne, a nawet prywatne. 

8) Co doksiążek i autorów. Mo
gę zawsze czy ta ć Iljadę i Odysseę, 
Tacyta, Liwjusza, Horacego,, 'zekspira, 
Moljera i Trójcę naszych poetów. Z 
powieściopisarzy ceuię Balzaca, Dic
kensa i IJumasa-ojca. .Z zamiłowaniem 
czytam książki hi storyczn e, kroniki, 
pamiętniki i podróże. ·w os tatnich 
czasach czyta łem z ci ekawością Berg
so na. Czytuję od czwa rtej do późne
go wieczora. 

9) Podczas natężon ej pracy naj
większym odpoczynkiem umysłowym 
j t>sl dla mnie polowanie i wogóle ruch. 
Sypiam kolo ośmiu godzin na dobę. 
Co do odżywienia s ię - jem co ini 
dadzą. 

Zapomnialem dodHC: , że większ::i 
część moich powieści (prawie wszyst
kie, prócz no\vel) pisalem z dnia na 
dzień, odsylając zaraz napi:;,ane kurtki 
do drukn. W ten sposób mu ·iaJcm 
k01'tczyć to , com zacząL Ale wogóle 
jest lo m•;toda, wymagająca wielkiej 
czujności, niewygodna i niebezpieczna". 

Cmentarz. 
J11ż się do zmroku kłoni dz.iei'1, 

·w cmentaruej błądzę ciszy, 
Serce me smętnych pełne drg·niei'.t, 

Gdy na g-robowy patrzę cieu , 

Co pada z ciemnej niszy. 

Nieśmiało, cicho stawiam krok, 

I szmery, zua się, sł yszę„. 

8mętnie po grobach biegnie ·wzrok; 

Lecz lubię ten cmentarny mrok: 

Krzyże, samotność, ciszę. 

I patrzę na ten grobów świat, 

Dokąd przez róże, glogi -

Musi z pałaców i8ć i chat, 
W sukmanie lub jedwabiach szat: 

Bogaty i ubog·i. 

Zai ste, dziwny świat j est ten 

Pokryty grobów głazem: 
'ru ni ema różnic, kast ni cen 

PaHnje tylko śmierei sen, 

Co wszystkich łączy razem. 

Mędrzec i nieuk , zbrodniarz , kat 

'1'u leżą obok siebie, 
Zakonnik, sceptyk, wnuk i dziad. 

Każdy je<lnaki zi mi szmat 
Ma na cmentarnej g·lebie. 

Rozwija noc swój ciemny szal, 

Jakaś mnie trwoga dręczy 

Wfatr powiał między krzyże wdal, 

Z g-robów wziął, zda się, jakiś żal, 

I i czy, j Qczy, ,J ęczy„.„ 

R. Schaefer. 

W magistracie lódzk im odby.ly s i ę 
obrady w sprawielwprnwadzenia w Lo
dzi nauczania powszechnego. 

Dane zgromadzone już pl'zez rna
gistra t, zakomunikownl sekl'e lal'z p. Je
gorow. Wykaznją o'ne, że ogólna lu
dn ość Lodzi do dnia l stycz ni'a 1913 
!'Oku wynosi!a 469.882 rni eszka r1 ców. 
Licząc według przyjęlej normy dla 
miasl 7 proc. dzieci od lat 8 do 11 
wypadnie dzieci szkolnych 32,891. Z lej 
li czby uczęszcza do sz kól pocz11Lkowych 
miejskich l0 ,650, do fabrycznych 6,500 
i do innych przypuszczalnie oko.Io 1000 
czyli razem 18.150 dzieci. 

Pozostaje zatem bez nauki mni ej 
więcej 14.741 dzieci, · 

Szkó! początkowych 1ni ejskich po
siada Lódź obecnie 6H· w lej liczbie 
ogólnycb - 2(), rosyjskich-3, ni emi e
ckich-23, marjawickich-4 i żydow
skich -- 12. Kasz l utrzymania jednej 
szkoly wynosi · 6.0o9 rb„ znś jednego 
kompletu szkoln ego l. j. 50 ucz niów 
i jed nego nauczyciela 2000 rb . Koszt 
nauczania jednego dziecka zamyka się 
w cyfr ze 40 rb. Liczba nauczycieli wy
nosi w szkoJach ogólnycli-83, l'Osyj
skich-8. ni emi eckich - 68, marjawic
ki ch-4 i żydowskic h-46. Razem 213 
nauczycieli. Na jedn ego nauczyciela 
przypada 30 uczniów. 

W roku bi eżącym wydatki na 
szkoJy wynoszą: na ogólne- 160,585 rb„ 
na rosyjskie-14910 rb. na niemieckie 
130,728 rb., na marjawickie-4,787 r„ 
i żydowskie 92,745 rb. Ogófom -
418,760 rb. 

Gdyby chciano obecni e wprnwa
dzić nuuczanie powszechne, n a l eżaloby 
dla pozostających bez nauki 14,714 
dziec i ulworzyć 295 kompletów szkol
nych, co nawet przy zapomogach od 
rządu poci ągn ę toby koszl 737 ,500 rb. 
Przy stopniowem jednak otwieraniu 
sieci nowych szkól. w ci ąg u Jat 10, 
wyznaczo nycl1 pl'zez ministerjqm do 
\ 'pro wadze nia nancza nia powszech
nego , wcdlug oblicze11ia dokonanego 
przez p. Bielajewa, obecny wydatek 
na szkoły pocz~it.kowe miejski e przy 
wyjednanin zapomóg od rządu nawet 
zmniejszy s i ę znacznie. 

Po przeprowadzeuiu dyskusji wszy
scy obecni na posiedzeniu oświadczyli 
się j ednog.lo śn ie za wprowadzeniem 
w ci ągu 10 lal nauczania powszech
nego. 

:Jnterpelacja 
• • o zmianę wy~nanza. 

Przekazana komisji Dumy pań
stwowej interpelacja 34 poslów (z 
frakcJi październikowców, pos tępow
ców, kad eló\\' i Ko!a polskiego) o 
utrudni enia adminis LracyjnP przy zmia
nie wyznania przytacza na wstępie 
zasady Manifestu tolerancyjnego 1905 
roku i obowiązujące przepisy co do 
zmiany wyznania, a następnie omawia 
nadużycia wladz administracyjnych w 
tych słowach: 

.Obecni e okazuje s ię , że guberna
lor siedlecki w caJ ym szeregu wszczę
tych starań uznał za ca!kiem zbytecz
ne s tosować si ę do wyżej wymienio
nych przepisów prawa. Chodzi lu o 
zapisanych urzędow ni e do prawoslawia, 
a w istocie wyznających kalolicyzm 
dawnych unitów i katolików obrzarlkn 
!acińskiego \\:pow iatach bialskim , kon
stantynowskim i wtodawskim, którzy 
" . l!H2 roku zaczęli s i ę zwrncać do 
gn berna lora sied leckiego z ca lki em lc
galnemi podani ami o formaln e uwol
ni en ie ich z prawos.lawia, ale w prze
pisanym przez prHwo terminie odpo
wiedz i ni e otrzymali. Na poparcie na
szego twierdzenia przylaczamy, między 
innemi , n as lQpuj ące wypadki: 

.Grzego rz Kanlarewicz, zamieszka
Jy we wsi Kop ytnik, gminy Lubienka, 
w pow. bialskim \rniós ł podanie o re
gestracj ę calej rodziny, lecz w ciągu 
więcej, niż 4 mi esi-ęcy nie otrzymywał 
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odpowiedzi od gnbernatora na swe 
podanie. 

W maju i cze rwcu l 912 roku 
mi eszkań cy m. Włodawy wnieśli do 
gu bernatora podanie o regeslracje. W 
ciągu przesz.to 6-ciu mi esięcy osoby te: 
Bazyli Doroszkiewi cz, Teodor 1v1atysznk, 
Daniel, Kaliszak, .Tózef Kar·cz ewski, 
WJadys!aw Bajuk i inni, razem 75 
osób, odpowiedzi ni e otrzymali. Z po
wiatu bialskiego podań o regestrację 

1 wpłynęio okola 2,000, a le odpowiedzi 
nic otl'zymano, chociaż up,lynęJ· o prze
szło 4 mi es iące . 

.B iorąc pod uwagę, że taki e nie
legaln e o~raniczenia prawa katolików 
rzymskich w gub. siedlecki ej sprzeci
wiają się ustawom tolernncyjnym, po
mienione ni ep l'awne czyn no 'ci guber
natora siedlecki ego podlegają, niezwJo
czneron skasowa niu. Dawni uni ci i 
katolicy łacińskiego obrządku urzędow
nie zali cze ni do prnwosJawia, którym 
przed roki em 1905 zakazywano mo
dleni a się i spowi edz i w kościoJ ac h, 
ogi· osi li si ę za ka to lików i mnj:l bez
sprzecznie pl'awo żądania, aby ich w 
księgaGh ludności zapisano w rnbryce 
katolików rzymskich. 

.Nic ul ega chyba wątpliwości, ż e 
w guberniach z mieszaną pod wględem 
wyzoaui;1 ludnośc ią, n a l e ży nareszcie 
w interesie państwa doko na ć prawi
dłowego obliczeuia i prawid!owej re
ges lracji wyznawców tego lub owego 
obrządku, obowiązek zaś gub ernatora 
sied leckiego polega na tern, żeby n.ie 
wstrzymywać nieprawnie regcstracji 
lecz utatwi ć najszybsze spelnieni e le· 
galnych żądań ludności ". 

W końcu interpelanci proszą o 
wyznaczenie lrzec hi.ygodni owego ter
minu do rozważenia interpelacji i "'Y
goto\\'ania referatu dla p lenum Dumy • 
pat'1stwo'IYej. 

Ankieta w sprawie kształcenia 

cielesnego. 
Czasopismo .Ruch" ogJasza an

ki e tę w celu stwierdzenia, jaki jesl 
stan rzeczywisty kszlaJcenia cielesnego 
u nas, jakie w ni em przemagają pier
wiastki i c7.cgo siQ można spodziewać 
po niem w najbliżs z ej przyszlości. 

Uznaj ąc doni os lość wychowania 
fizyczn ego młodzi eży, oraz spor lu i gim
nastyki doroslych , pociaj emy kwestjo
narjusz „ Ru chu" licząc na to że czytel
nicy nasi zechcą na pytania poniższe 
odpowiedzieć. 

1. Wiek (lala Rkończone)? wzrnst 
, (w centymetrach, bez obuwia)? waga 
(bez ubrania)! 

2. Zawód, zajęcie, miejsc1: sta!ego 
pobytu' (War ·za wa, mia to prowincjo
nalt1e, wieś; na obczyźnie nazwa kraju). 

3. Czy uprawia gimnas tykę? od 
jak dawna? il e czasu na nią po świ ęca? 
jakiemi s i ę ki eruj r. zasadami (podręcz

nik, zakiad, system)? 
4. Czy uprawial w wiekn dzie

cięcym gry rnchowe? jakie o tern za
chowa! wspomnienia! klól'e gry lubił 
szczególni e? 

5. .Taki e uprawia sporty i gry 
sportow e? od jak dawna! ile na ni e 
poświęca czasn? 

ti. Czy tańczy? od jak dawna? 
il e czasn na lo poświ ęca? które tańce 
szczególnie lubi? . 

7. Czy może dużo chodzi :7 czy 
robi p1·zechaclzki d .luż sze, wycieczki 
piesze? 

8. .Jak często używa k:lPi eli cie
płej? zimnej? powietrznej? Czy p,ly\\'a 
i jak dawno? 

9. .Taki wplyw przypisuj e wymie
nionym zabiegom wogóle i jakie zmia
ny zaU\rnżyl .na sobie od czasn ich 
stosowania? 

10. Czy rral eży do jakich zrze
szeń sporlo1Yych, gimnas tycznych ilp. 
(określać bez wyszczególnienia ich 
nazw y) . 

Odpowiedzi nal eży p1·zesylać w 
czasie n ajbliższym do redakcji .Ruchu" 
w Warszawie, ulica Wi elka 31 m. 8. 
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Szanowną Redakcję 
proszę o wydrnkowanie 
arLylmlu. 

uprzejmie 
niniejszego 

Do kobiet. 
Czy my. kobiely, naprawdę j esLeś

my tylko dodatki m w życiu spo
. l ecz nem~ 

Czy naprawdę nie mamy w sobi e 
dnszy, ni my~li glębszej, kLóra kazala
by nam myśleć o różnych spraw ac li 
uszlachetniających czlowieka i podno
szącyc h t.!asz kraj? 

Naogó.l sądzi my, że nam jeszcze 
daleko do myśli i czynów szerszych. 

Nie możemy się oderwać od na
szego ciasnego podwórka. Myśl i du
sza żyje jeno Lym ciasnym świalem, 
to nam wystarcza, ni e mamy innych 
pragnieó. Bo nieraz, słyszymy różn e 
powiedzenia; naprz: po conam myśle ć, 
przecież od tego są nasi ojcowie, hra
c ia i ' mężowie. Ich to rzecz, a nasza 
jeść ugotować, pokręcić się oko!o do
mowej gospodarki, choć naprawdę to 
naweL w tę gospodarkę, 111y nic wkla
damy myśli . 

Nawet sprawy blizkic, chociażby 
różne 'lebrania, nu których mężczywi 
by11 ają, pisma, które oni czytajf). i te 
nas nie obchodza. 

Nic mówię 'o tych, których mę
żowie Leż są ciemni; lecz gdz ież są 
żony wszystkich świa tl ejszych? · Wszak 
mamy ich już dużo w naszym kraju. 
A gdzież my, kobiety~ My, Cll mia
Jyśmy budzić innych ze sn u wiekowe
go~ Same wygodnie zasnęlyśmy. Po 
zostafo ,,. du szach naszych jeno roz
goryczenie, niewiara we wJasne siły 

i zniechęcenie do ludzi, kLóre zawsze 
jest kamieniem na drodze do posLępu. 

Dosyć jednak owego smutnego 
wypoczynku, musimy się budzić, gro
madzić, pomagać sobie wzaj em ni e, 
uczyć się i uszlachel.niać, by módz po
magać tym, którzy mni j umieją i 1·0-
zumieją od nas. 

Więc skończyć z tern czas, dosyć 
snu, wstańmy do pracy, by zebrać 
jaknajwięcej członków i nadal pro\\'·a
dzić towarzystwo równouprnwni enin 
kobiet. 

L. w. 
Przyp. red. Umieszczając w Ga

zecie artyku! powyższy i uznając slu
szność ogólnych dąże1i pani L. W. 
musimy zaznaczyć, że w sprawie Sto
wanyszcnia Hównouprawnicnia kobiet 
zajmujemy s tanowisko wręcz przeci
wne. Uważając, że Stowarzyszenie to 
przy obecnych warunkach ogólnych 
i miejscowych ni ma w Pabjanicach 
racji bytu, przyl:!czamy śię calkowicie 
do poglądów wyJuszczonych w tymże 

numerze Gazety w a1·Lykule wstępnym 
p. F .. J. 

3'onfiurs na . z6iąry 

entomologicznt:. 

Towarzystwo Muzeum Nauki i 
sztuki w Lodzi oglaszu konkurs na 
zbiory entomologiczne na nas lępują

cych warun)<.ach: 
Obiegający siQ o nagl'Odę winni 

nadesJać w gabl Lec oszklonej, mniej 
wi<;icej .J.0/50 cm., zbiór jakiejkolwiek 
grupy owadów, zawierajqcy ważni j
szych przedsLawicieli takowej, sys te
muLycznie zestawionych. Każdy owad 
powinien być dokJadnie okre '. [onym, 
posiadać ści lą datę i miejsce sch wy
tania, oraz prawidlowo nak.luLym i 
wyp1·ężonym. 

W konkut·s1c może brać udzial 
ucząca s ię mlodzież. 

Każda nad slana gab lota winna 
mieć napi s .na konkurs na zbiory 
enlumologicznc, ogloszony przez Tow. 
Muzeum Nauki i SzLuki w Lodzi" ornz 
winna być opatrzona jakiem ' god lem 
lub pseudonimem. W zapicczęLowa
naj kopercie (na której winno być po-
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dane l'akież god!o lub pseudonim) 
winno być podane imię, nazwisko i 
adres ubiegającego się o nagrodę oraz 
ewentualna uczelnia do której uczęszcza. 

Za najlepiej przedslawione zb10-
ry Towarzystwo udzielać będtie na
grody w posLaci dzi0l en Lomologi cz
nych, kompleLów µl'zyr:qdów entumo
logicznyclt , nagroda 1-sza bęrlzie war
tości 35 l'b., 2-ga - 15 rb„ 3-ia -
10 rb. Sad konkul'Sowv slano 1yin_: 
l~P. dyl'ekt~r Jan Czcrns~kl(' Wicz, D.'r 
Witold Eichler, Edward Korb, pro!'. 
Leon Starkiewicz i prof. Aleksander 
Szepietowski. Ostateczny termin nad-
ylania zbiorków do lokalu Mureum 

(Piotl'kowska 91) nplywa z dniem IO 
wl'ześnia L913 roku. 

Wszystkie nadeslnnc na konkurs 
zbiorki będą wystawione w :Mozeurn 
na wyslawie entomologicznej, vo zan1-
kniQciu której wlaścicielc winni owe 
zbiorki odebrać w ciągu rnie ·iąca, w 
pl'zcciwnyrn razie uważnn będą jtiko 
dar dla T owal'zysLwa Muzeum Nnnki 
i Szluki w Lodzi. 

Korespondenl „Narodu" 11 skarża 
siQ na zaniedbywanie przez polaków 
tyfliskich języka ojczystego, i stara 
s i ę znaleźć środki zarndczc na to. 

Dwie '1rnrcspondencje - z ( rla i 
Tyl'lisu dostaLccznie maluj:1 niebezpie
czeństwo wynarodowienia, czyltaJ:1ce na 
polaków w kn1jn obcym. 

Niechże s ię mają na osLrnżności 
ri co zmuszeni są w poszukiwaniu ch le
ba haj swój opuścić. 

Korespondent „Narodu " pisze: 
.że świeżo pl'zybywający Polacy, 

mówiąc dobrze, nie zdają sobie spra
wy, czem są, gdzie są, gdy pon!ejakim 
czasie mowa się ich psnjt', im dalrj. 
Lym więcej. 

W sprawi e tej oslaLniej wysląpi l 
z ambony proboszcz paraf'ji lyflisklcj 
ksiądz A. Będąc pochodzenia tutej
szego, dzielnic po polsku gromi] 
bez względu wszyslkich obecnych w 
kościele l olaków za niedbalstwo języ
kowe, ale czy Lo wzruszyło parafjan 
- trndno powiedzieć, w każdym razie 
ksicdzu temu Pol ka sk lada serdec,rne 
dziQki za życzliwość. 

Ci, którzy s tan mowy swej rozu
mieją i kroczą po drodze świallo 'ci, 
. ą zaledwie niki <l ilością wobec liczby 
l.ych bl:ądzących sta le w ciemnościach 
i s lrpniących od Lej jasnej drogi do 
poprawy, która J,.ży w pr numern\\'a
ni u na wJasną rękę pism, w czytanin 

· Z nich .slowa ojczystego, w myśleniu 
po polsku, w analizowaniu mowy 
swej, to jest w poró.wnywanin zwrn
tów swojsk ich z obcymi, w uży\\'aniu 
w mowie ojczystej zwrotó\\' swojsk ich. 

A le liczbn Lych hlą.dz<1cych mogJa
by s ię o dużo zmniejszyć kiedyś w 
pl'zyszlości, gdyby i w ojczyż11ie otem 
po my ' Jano, boć taki stan rzeczy jesl 
dla ni ej bardzo dotkliwy. Choć się 
Lo dzi eje na obczyźnie, Lo jednak w 
inluresic Polski jest, aby Polacy z<1w
sze i wszędzie byli Polakami, żeby 
prócz nazwi ka i religji posiadali lak
samo ni e. kalaną mowę ojczy. lą; a więc 
gdy szko ly nie są do tego zastosow·l
n , samo spolecze11slwo winno dokszta.1-
cuć dzieci swoje, jak wskazuje mu je
go poczocie do polsko :ti. Dopiero 
w podobnych warunkach można się 
spodziewać lepszej mowy i więcej u 
nią dbalości na obczyźnie. Takie wy
chowanie jest Leż wogóle niezbędn e. 

A tyrncza·sem dobre są i jednostki, 
klóre uLracone wla~ciwości mowy oj
czyslej pragną naprawić. Dla nieb Lo 
wydam przy pomocy „Na!'odu" tanią 
książeczkę: .Błędy j ęzykowe, używan 
w mowie polskiej w Rosji", któn~ na
leży zawsze n osić przy obie i czę,;to 

czytać. W niej wyJożone będą po
spolile blędy ' i w:kazówki, jak trzeba 
mówić popl'awnie pu polsku". 

Zakaz !ęzyka polskiego 
na wystawie kiiowskie!. 

Jeuerał - gubernator kijowski 

zobowiązał pi~miennie wystawców 

restauratorów i łnżbę na wysta

wie, aby w rozmowach z klijen

ta.rni nie poslugiwali się j ęzykiem 

polskim . 

Sprawę zakazu mówienia po polsku 
na wystawie kijowskiej "Dziennik kijowski" 
opisuje, jak następuje: 

W sobo tę zrana przed rozpoczęciem 
zajęć do bima wystawy kijowskiej, miesz
rzącego się w domu Ludowym przybyła 

policja z rewirowym na czele, który wszys
tkim przybywającym do biura urzędnikom 
dawał do podpisania papier następującej 

treści: 

"Kijów, d. 8 (~1) cze rwca 1913 r. 

"Rozporządzenie o zakazie rozmawia
nia po polsku z publicznośrią wogóle i oso
bami zwiedzającemi wszechrosyjską wy
stawę 1913 r. w Kijowie zostało mi dziś 
zakomunikowane". 

Urzędnicy podpisywali powyższy ko
munikat, dopóki nie nadszedt zarządzająey 
binrem p. Pietrowskij. Na skutek jego 
interwencji rewirowy zaprzestał swej zyn
ności i oddalil się doręczywszy papier 
z podpisami p. Pietrowskiemu. 

Z biura komitetu policja udala się na 
plac wystawy, gdzie obchodzila pawilony 
rastauracyjne i kjoski, żądając od ich wlaś-

ir.ieli i zarządzających podpisania się pod 
dokumentem wyżej przytoczonej treści. 

Część wystawców podpisała to zobowiąza
nie, inni wręczodmówili, nważając żądanie 
za bezprawne. 

Byli i tacy, którzy wręcz oświadczyli 
że będą mów i ć z publicznoś ią w tym ję

zyku, jaki da im możność najlepszego po
rozumienia się. W razie zaś, jeżeli policja 
będzie przeszkadzala im w czynnościach, 
dla który.:h budowali pawilony wyto zą 
k mitctowi procesy o straty, na jak ie ich 
nnrazil, nie umiejąc zapewnić normalnego 
bi gu życia na terytorjum wystawy. 

* 
Jak · donoszą z Kijowa, wiele już osób 

stamtąd wyjechalo, niektórzy zaś wystaw
cy, którzy jeszcze nie przewieźli ekspona
tów, wstrzymali się z ich wysłanięm. 

Naogól wystawa nie jest jeszcze ukoń
czona, by Ja nadzieja że nastąpi to za jakieś 
dwa tygodnie, wobec jednak niespodzianek 
których może być szereg długi - część 

pawilonów z pewnością ukończona nie 
będzie. 
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Zamknięcie roku szkolnego. 
W poniedziałek dnia 23 b. m. 

o godzinie 2-ej po poł. został za
k01'1czony rok szkolny w miejsco
WPj Szkole Handlowej przez roz
daniu świadectw z uko1'1czenia peł
nego kursu nauk. 

U rnczystość odbyła się w ści
słym kółku Bady Pedag·og·icznej 
i matnrzystów. Po przemówieniu 
Dyrektorn, który starał się wy
jHśnić maturzystom ie.11 wyjątko
we i .szczególne położenie jako 
maturzystów Szkoły Polskiej i w 
scrdecznycli słowach wezwał icl1 
do dzielnego pełnienia obowiąz
ków obywat lskich, ży ·zą.c im 
jPdnocześnie p Jwodz nfa i szczę
śda V.' dalszym życiu, jeden z ma
turzystów p. K Pączkiewicz w 
krótkich słowach podziękował Ra
clide Pedagogi znrj za j ej praeę 
i serdeczn<t życzliwość dla mło
dzieży ornz wyraził nadzi eję, że 

t go roczue grw10 maturzystów za 

3 . 

• 
lat 9, zebrawszy się na koleże1'1-
skim zjeździe, będzie jeszcze 111ia-

1o sposobność przypomnieć się 

tejże samej Radzie Pedag·og-icznej 
w tejże zkole. 

Po rozdaniu świadectw zro
biono w sali gimnastycznej parę 
zdjęć amatorskich wszy. tkich obe
cu ych, poczem młodzież rozeszła 

się, ażeby o g·oclz. G-ej ponownie 
zebrać się w tejże sali na pod
'"'jecz,orek pożeg·nalny. 

8wiac1ectwa z uko1'1czenia pel
neg·o kursn nauk otrzymali: Zo~ja 
Bielawska (Huta Janowska), Zotja 
Chodlrn-wska (Pabjauice), Olga Ka
leci1'1ska (Pa bjan.), Zyg·rnunt Fuks 
(Pabjan icc) ma.gna cum laude, Wi
ktor Gąszczolow. ki (Pabjanice) cum 
laude, Izrnel Berkowicz (Lódź), 
Marjan Białe1'iski (Pn.bjanice), .Jó
zef Finkiel (Lóllź), Kazimierz B'i
szer (Talar), Bonifacy Hans (Pa
bjaui e), I~'ranciszek Jagiełło Lódź, 
Wacław Ki<'łczewski (Pabjanice), 
Henryk Lipiliski (Pabjanice), Jan 
Nejman (Pabjanice), Feliks Pa
piewski (Pabjanice), Edward Pącz
kiewicz (Pabjanicc), Juda Perle 
(Łódź), Jan Szymkowski (Łódź), 
Konrad Urhach (Łódź); czyli ra
zem 19 osób z ogólnej liczby 21 
klóre do ostatecznych eg·zaminów 
byly clopnszczon . 

Nadzwyczajne Zebranie Ogólne 
Stowarzyszenia „Światowid" 

Zwołane na sob1~Lę ubieglą zebra
nie Stowarzyszenia .SwiaLowid" odbylo 
się w pierwszym terminie przy nie
zbyt licznym odziale czJonków bo 76 
co tanowi niewiele więc0j niż 1/~ ogól
nej liczby czlonków. 

Zebranie zagail p. Lubmiski slwi r
dzając prawomocność zebrania, pu
czem obecni zgodnie z propozycją. p. 
L. powalali na przewodniczącego ze
brania d-ra Ja mińskiego, Len zaś za
prosił do sto!u prezydjalnego na n.se-

. sorów panie Gajewiczową, Pajewską 
oraz pp. Szczerkowskiego, Biskupskie
go, Mikitę i na s0kreLarza dokLorową 
Ejchlenmą. 

Po udczyLaniu i zaLwicrdzeniu bez 
dyskusji protokólu o-lalnicgo zebrania 
ogólnego, p. Lewandowski odczylal 
sprnwozdanie z dzialalności Stowarzy
. zenia za 5 - miesięczny okres r. b. 

Pl'zy ostatnim obrnchnnku bylo 
lowarów za !'b. 7021 kop -t.3 (po ce
nie sprzedażnej). Od lego czasu za
pisano nn ci~żnr sklepow<>go rb. u88:3 
kop 61 - razem rb. 13f:l0n kop 4. 
Targi w tym czasie slanowiJy rubli 
535i3 kop 83, odpisy na zepsuly Lo
war, zniżki elc. - rb. .J.G kop 14. 
PozostaJo Lowaru na d. 31 Maja po 
cenie sprzedażnej za rb. 8504 kop fJ7. 
Galówką w kasie pozoslaJo rb. 21 
kop 41. Zy k brulto na Lowarach 
wynió ł rb. 753 kop 65. Suma odzia
Jów d. 31 Maja \\'ynosila rb. 2.Jfl8 
kop 91. Kapitał znpasowy rb. 451 
kop 72. Kapital rezerwowy rb. 4n2 
kop 36. Procenty od udzinJów - rb. 
H6 kop 50. Dy\\·1dend a od zaknpów 
rb. 177 kop fi2. Czy ly zysk rb. 301 
kop 57. Bilans nad. 31 Maja zamyka 
się sumą rb. 6:303 kop Hi. 

Wobec projeklo\\'anego rozszerze
nia działalności Sluwarzyszenia okaza
la się polrzeba pawi k.zenia budżeto. 
Zarząd zaprnponowal sumę budż tową 
1100 l'b. powi kszyć do 1500 rb. l. j. 
o 400 rb. \V dyskusji zabieraJ głos 
między innymi d-r Slefa1i ki Lwierdu1c, 
że wynajęcie większego lokaln, p n. ja 
l'acbowego klepowego i inne wydatki 
związane z powiększeui rn sklepu 
wymagać będą znacznirjszej somy, 
klórej wysokość proponojc oznacz'yć 
na 2000 rb.; po krótkiej d y,;ko j i obec
ni wniosek Len więk. zością alusów 
przyJęli. 

.Tak już zaznaczaliśmy, dolychcza
sowy zarz~id zrz kl się swych manda
Lów, chcąc dać możność wejścia do 
zarządo i osobom z ].JOŚród nowoprzy
bylych, a licznych bo 124-, udziałow-
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ców. Kal'tek wyborczych do nowego 
Zarzudu oddano 70. 

ho Zarządu wybralli zoslali pp. 
\\'. Pomianow ki (5-1 gl.), .l. Ejddcro-
11 a (33 gl.), A Dajniak (4o g-1.), W. 
. lakubuwski (-15 gl.J, T . Lubo11ski (-J.:3 
gl.), Il. 'hmiclt•\r ka ( .+2 gl.), J. Ra
dowicz (3fl gl.), .I. NiPdziclski (i39 gl.), 
l. '"tcl'n.niak l~H gl.) . Wajs (BJ gl.). 
Z kolei najwięk 'z 11 liczbę głosów oLrzy-. 
mali p-ni '. Wlazłowiczowa (32 gl.) 
i p. . Lewandowski (:J2 gl.). 

a Lem obrndy zak011czonu po-
t-:it•dze Il ie 1.am k11ięto. 

:;„ * 
Na po iedzcniu w d. 23 b m. 

nqwoobl'any Zarząd Lowarzyszenia 
"Swialow id" dok o n al podział u czyn
ności między członkami zarzi~du. 

Na prezesa wybrnno p. W. Po
mianowskiego, na wice-prezesa p. , V, 
.l:iknbO\rskiego, na sekretarkę p . J. Ej
chlerową, na skarbnika p . J. Niedziel
skiego, ua zastępczynię sehelarki p . 
I I. 'hm ielewslc:11 na za Lępcę skarbni
ka p. J. , 'tcl'ania ka. 

W sklad Korni ·ji tow::irowej we
sźli pp. Chmielewska, Oajniak, Lubo1i
ska i Hadowicz. 

\Vobec z1·zeczenia się mandatu 
pr7.ez p. A. \Vajsa ornz kaudydatów 
p-ni \Vlazłoi:riczowej i p. LewandO\\·
. kiego powołano do Zarządu z pośród 
n:;ób posiadających na Lępną. najwięk
sz:! liczbę glo ów p. p. F lik i11:kiego 
i na za:tępcQ p. Jachimka . 

Os obist e., 

1'. IWGEN.l sz orOLO\V Kl 
zuaur i ceniony prel~!genl, klórego od
czyly i \\' PaJJjanicach eie ·z;! . ię zaw
·ze wiclkicm powodzenie111, eiężko 

zttc' horo\1· al. 

Str a jk. 

Od puru dni farbia1'11ia i a1 relura 
l'. "Krusrhc i ~'iedlcr" jest nieczynna 
z powodu zaprze ·Lania pracy p1·zez 
l'Ol>olwk0w. 

T ow . Śp iew. „ L ut nia ". 

W niPdziele 22 b. m. urzadzona 
przez T -wo majówka w lesie mi~j kim . 
udała się bal'clzo dob1·zc. Długo ocze
kiwana pogorla na ten raz nie zawio
dla i byla wprosl ideal11;~ dla majów
kowiczów. gdyż nic było za gol'ąco. 

Towarzyslwo z bralu się liczn ie, ba
wiono siiJ leż ochoczo przy clźwiękaclt 
01·kicstl'y stniżackicj do godziny lo-e.i 
wiPczor m. Zabt1\rę urozmaica ! 'piew 
chórów miPsz::rnego i mie:>kiego pod 
L?nlut:! dyr. W. A. Powiadowskiego. 
Spi wy le, wykonane slarannie i ha1·-
111011ijniL>, podobnly się ogóJowi i byly 
lntcznit~ uklaskiwane. 

Ze Stow. Rów n o uprawnie nia kobiet 

w P a bj a nicach. 

Pl'oszeni jcslc :llly o zaznvczeni0, 
i~ w ez\\'arl k 26 b. m. o godz. 8-ej 
\\. w 111il'Szkaniu J> oktorowPj .l arniń

skiej (l>luga -18) 111a ie: odbyć zebra
nie l.l~ ly ·h człunkciw • towarzy zenia 
i osói> inlet"sLJj:ic,rch się t:i prn.wą, 
dla powziQcia o.·Lnlecwrj clecyzji o 
dal ·zych Jos::i •11 Lego 'Lo\\'arzyszenia. 
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GAZETA PABJ ANTOKA. M 45. 

Nagłe zgony. 

W ubiegłą sobolQ z111ar! migle w 
swym mieszkani n na nnewl'yzm serca 
wla~ciciel domu przy ul. Konopnej (i 
rz0ź11ik) Adam No\\'icki, 4(i lal maj ący . 

\V nocy z piątku na sobolę po 
kilkugodzinnych cierpieniach zmpl' la 
Slanis!awa S. 24 Jata, robotnica z F-ki 
Br. Slein. 

Ponieważ zmarla legoż jeszcze 
dnia praco"ala w l'nb1·ycc i stan jej 
zdrowia byl zwykic bardzo dobry, 
powsta ło podejrzenie, i ż śmierć jej 
nie była naturalną. 

W poniedzialek rano lekarz miej
ski D-r ,larni1'1ski dokonal sekt:ji zwłok 
S., przyczem wnętrz!lości jej zosla ly 
wysłane do ana lizy do Piotrkowa. 

Przyczyny śmierci wobec tajemni
cy :ledztwa na razie dowi edzieć się 
do kład nie nie możemy. 

W 'niedzielę po południu na cmen
tarzu marjawickim zna leziono zw.toki 
nowonarodzonego niewiadomego dziec
ka. Sekcji zwlok dokona ł we wtorek 
rano D-r .l arni 11ski . Śledzlwo w toku. 

Różne nowiny. 
Z Warszawy. 

Otwarto zapow i adaną i niecier
pliwie oczekiwaną \rys lawę szkfa i 
ceramiki polskiej, u1·z~1flzom1 staraniem 
Towa1·zystwa opieki nad za bytkami 
przeszlości. 

Mi e~ki się ona w s iedzib ie T owa
rzyslwa, w domu dawniej Baryczków, 
na Starem Mi eście i zajmuje salony 
pierwszego i drllgiego piętra Lej wspa
nialej "kamienicy", prawdziwego pa· 
ł ucu mieszcza11skiego z dawnych czasó11. 

\ 1"UŻeni1' ogólne jest niczmiern · 
dodatn ie. 

Okazy \rspauiale tak w dz iale 
szk~a, j ak po rce lany, fa j ansu . 

K ztally, wzory rżnięć i deseni 
zatrzymują zwiedzających i przyk uwa
h do icbie niely lko znawców i ama
loró\\', lPcz wszyslkich, któ rzy p i ękno 

odczuwają. 
Towarzysl wu i komitelo,vi orga

nizacyjnemu nnl cżF! ·iQ wy razy uznn
nin, które zapewne przet ł umaczą dn i 
na. Lępne na li czną frekwencj ę wyslawy. 

Arcybiskup warszawski. 
' 

, W niedzie l ę nbiegJ ą w kośc i ele 
S-Lej Ka la rzyny w Petersburgu Ks. 
biskup Stanis ł a\\' Zd7.itowiPek i w asy
stencji .ks. biskupa Ciep laka i ks. bi
skupa Znrnowieckiegu dope!niJ aklu 
konsekracji ks. J\ l0ks:111d ra Kakowskic
go Arcybiskupa Warszawskiego. 

Aeroplanem· z Paryża do 
P etersburga. 

Bohater chwi li lotni k Brin dejonc 
des tl'Ioulinais którego War zawa go
ści l n w . wych murach, dolecial szczQ-

ś l iwie do Petersburga, gdz ie · wy lądo
wnt 17 b. m. o godzinie 10 1/2 rą.no. 

Na sam lol zużyl 42 godziny - 1r iQccj 
niż pt·zcw i dywa ł , ·u by.Io spowodo\Ya
nc ziemi warunkami almosf'erycz1w111i 
w drodze z War:zawy do Pelersbmga . 

Brtndejo11~ \rypoczywa l ,,. Peters
bul'gn do Pi :!Lku, pocz0m pe IC' r:iu l do 
I lelsingfor u, sk11d za1nie rw po l e(;ieć 

ponafl 111orzem do Slok holmu. 
Smia ly Jotni.k zam ierza odbyć po

dróż powrnlną do Pa1·yża, wed lug 11 a
sLępuj ą.cej marszrnty : Sztok holm -
Kopenhaga - Paryż. 

Jestto droga najeżona poważnetni 

niebezpieczeństwami, niel.y lko ze wzglę
du na morze, nad kLÓl'cm znaczne prze
stl'zenic będzie mnsia l Jeeieć, ale i na 
n i csla tość powietrza i silne wialry. 

Podróż ta może trwać dJużej niż 

Lydzień. 

Pojedynek między ojcem 
a synem. · 

W rodzinie Lajta w Odesic ojciec 
byl nałogowym pijakiem . 

Pod wpJywcm alko holu wcią·i. się 

znQca.J nad żoną i dziećmi. 
Zycie w domu by lo is ln em p i ek łem. 

Najstarszy syn, Wasyl, zapropo
nown l ojcu losowa nie· o życ i e . 

- łtazem - twierdzi ł - ży ~ nic 
sposób, .Jcrlen z na,; 111 usi mnrzeć . 

Klo 1ryc i:.rnnie czarną i:rn l kę Le n so
biP. życic odbierze. 

Ojciec zgodzil s i ę . 
Czarna ga lka padła na sy 11 a. 
Tegoż dn ia powiesi I s i ę. 

„Polonia". 

Otrzyma! i śrny z prośb:! o wydru
kowan ie n as tępuj ącą od ezwę : 

„Polonia " Tow. polskiej mło

dz ieży katolickiej Un . Jag ielloil 
s ki ego w Krakowie, (u l. Sie nna i'>) 

za n.adesian iem ma rek w kwoc ie 20 
hal. = 20 pl.. -= 15 kop . udziela wsz<' l
ki~h 1nrormacj i, dolyczącyc h sLudjów 
na Un i wt~ i·.~ytcc i e Krakowsk im, kosztów 
ut rzymania iLp., informacje skąd zas i ę

gnąć można podobnych w i adomośc i 

o innych wyższyc h zaldadach nauko
wyc h polskich i zagrnnicznyc l1, oraz 
pośl'edn i czy \\' na bywa niu i p rze;;yJa
nin "Zbio1·t1 p rzep isów Uniwcr. Krak. 
( 'cna egz. brosz. bez pl'zesy lki 2 kor. 
- 2 m. 8<1 kop. Osobiśc i e zaś udzie
la !> i ę tych infor rn acji ,,. pon i e d z i a łki , 

śrndy i czwartki od li-- 7 \\' ieczorem. 

m-----·---------------------a 
Chrześcijańska pracownia gorsetów 

,,STANISŁAWY'' 
Z dni e m 1-go llpc R zost lł j e prze nles lonq z ul . 
Dł·ug l ej 50 n a ul. ZAMKOWĄ 17 , do m H nn sn .

0 

Wyrab ia gorse ty par yskich fasonów.:::: 
pos iada duży wybór gotowy<'h, oraz~ 

uskutecznia wszelką przeróbkę. u 

Stowarzyszenia J{r edytowe. 

W Lodzi i ·I.n iej J..l. kns pożycz
kowo-oszcz<;'.dnośe i owyc b , klórych ilt :c: 
cz lonkó\\' wynosi 29,n29, w tc·m 20, 180 
ch1·zefoijan i 9,B.+4 żydów, \V gub erni 
Piotrkowskiej znajduje się kns pożycz
kowa - oszczędnośc i o 1rych t h1·zt>śejj ~1 ń

skich 69. z l iczb:1 fil,8 J:3 cz lonków 
c h rześcij nn i 7o żydów: kas żyd ow

skich 14, z liczbą 12,796 cz.l'oo ków 
żydów i 15G chrześcijan; kas ogó lnych 
jes t · 1 fl, ,\r któ1·yeb li czba s lowarzy
szonych c h rześcijan wynosi 17,492, 
żydó\\' 8, 705. 

Odpo,;vi cizi R~dakcji. 

P. „Szcze r e1m1 " . Z nadcs l::tnych 
,\1 i adorności sko l' zysLa 1n y, pi·osimy jed
nak o podan ie swego nanviska do 
w i adomości Hrdakcji . 

r. „Ś wiatłocieniowi " . i>l'os im y o 
podan ie swego nazw iska do ·\Yia do · 
1110.-ci Hedakcji . 

Wyprzedaż 

posezonowa 
teraz bajecznie t a nio 

Palta damskie teraz 1650 

ostatnie fasony 

Palta damskie „ 1150 
dawniej 1760 

Palta damskie „ 790 
dawniej 1260 

SCHMECHEL i ROSNER 
t,óDi., PIO'l'RKOWSK A 100. 
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Od ezwartku 29-go do niedzieli 29-go ezerwea włąeznie demonstrowane będą wspaniałe obrazy: 

DZIENNI Tl' nAmHE· Kronika os ta~nich M ni.z· EfJS. TWO BEZ TESGIOWVGU arcyzab~wna komedJa w wyk, 
" ' ,_ " °'-~ li .I!. ,, - wydarzen . - ~u nu ft ~1, ulub. publ. MAKSA LINDERA. 

-. Wstrząsająca tragedja 

O m e 
w 3ch akt. według URBANA CODO, 

w wykon. najlepsz. artyst. 
z udziałem w głównej roli 
znak. art. ASTY NIELSEN. 

Bombardowanie Janiny, ~~~~l~Z:ń n~;~rba~~t:~~:~~'. Malownicze wybrzeża Oearville, ~'VJ~~~L~o l~~;~'~~ 
Ceny miejsc zwykłe . Dyrekcja P . JAROŚ. 
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Za I edak lora i Wydawcę St. STEFAN. W drukarni St. Stefana, Zamkowa U. 




